Drodzy miłośnicy srebrnego ekranu zrzeszeni  w Internetowym Klubie Filmowym Osób Niewidomych „Pociąg”! 

„Dziękuję za chwilę oddechu” czy „Nareszcie komedia w naszym klubie filmowym po serii dramatów”- takimi słowy wiele z Państwa kwitowała majowy pokaz w naszym klubie. A pani Anna B. zdaniem: „Ja jestem zachwycona i szczerze ubawiłam się podczas projekcji” zaczyna swoją wypowiedź.  

Miłośniczką gatunku okazała się pani Anna Ch., która pisze tak: „(...) ja uwielbiam komedie romantyczne!  Absolutnie nie przeszkadza mi, że zawsze jest wątek miłosny zakończony happy endem. (...)”  

Były też głosy podobne do głosu pani Katarzyny G. która przyznała: „Napiszę krótko, bo nie przepadam za takimi filmami. Na pewno sama bym sobie go nie wybrała. Ale uważam, że czasem, dla rozrywki, można obejrzeć taki film, gdyż jest on po prostu dowcipny. W końcu nie zawsze musimy oglądać filmy ciężkie, poważne.” 

Odmiennym od większości zdaniem wyróżniła się pani Patrycja B., pisząc: „(...)nie oceniłabym "Dziennika" jako komedię. Nie było w nim zbyt wielu momentów śmiesznych, no może poza sceną, w której Bridget wybiega za Markiem w majtkach i sweterku. (...)”

A skoro jesteśmy przy zabawnych scenach, to ta przywołana przez panią Patrycję, rozśmieszyła również panią Justynę M. i pana Józefa L. 

Najzabawniejszą sceną filmu została jednak scena z wybieraniem przez Bridget majtek. Równie sporą dawką śmiechu obdarzyły Państwa sceny, w których Bridget ześlizgiem strażackim ląduje pośladkami na kamerze i gdy wkracza na przyjęcie do ogrodu przebrana za króliczka. Wskazywali Państwo także na rozmowę telefoniczną Bridget z nieżyjącym profesorem, przemowę Bridget z wyłączonym mikrofonem, na końcową scenę (już z napisami), gdy Mark przedstawia nową dziewczynę, która okazuje się chłopakiem, a także na scenę w łódce. 

Ciekawe kadry wyłuskał pan Wiesław T. Oto, co napisał: „Może to brutalne, ale mi z wielu komediowych scen najbardziej podobał się dżentelmeński pojedynek pomiędzy Danielem Cleaverem a Markiem Darcy'm. Nie było w nim szybkiej wymiany ciosów, lecz angielska flegma: cios, komentarz, przeprosiny wobec klientów lokalu za roztrącenie stolików wraz z zastawą, obietnica zwrotu kosztów, znów cios i przerwa na odśpiewanie "Happy Birthday to You", dalsza szarpanina, aż do wypadnięciaprzez szybę.” 

Zaś bystrym uchem wyłapał wesołe uszczypliwości kierowane do rodziny królewskiej pan Mariusz K., wzbogacając dyskusję na forum. 

Widać zatem jak różnorodnych widzów skupia nasz klub i że każdy z nas ma inne poczucie humoru, do którego niełatwo czasem trafić. 

„(...) dobrze umieć z uśmiechem wspominać popełnione gafy (...)” stwierdza pan Wojciech M., albowiem przygody panny Jones również należy traktować z przymrużeniem oka i dystansem, co sprawiło trudność kilku widzom. 

Często pisali Państwo, iż uśmiechnęli się do swoich wspomnień i miło  było powracać pamięcią w czasy swoich własnych podbojów miłosnych czy pisanych pamiętników. Kilka osób wspominało oglądane niegdyś komedie, zazwyczaj polskie, a ciekawa wymiana myśli na temat współczesnych produkcji komediowych w Polsce nastąpiła na forum. 

„(...)Poza sferą humoru ważniejsza dla mnie jest ciągle wypływająca spod powierzchni tęsknota za kimś bliskim, za miłością. (...)”- pisze pani Beata W. Pan Zbigniew O. dodaje: „(...)Chociaż w gruncie rzeczy to kaszanka, to takie filmy chce mi się oglądać. Zmusza do zastanowienia jak, jakich i kiedy dokonywać wyborów, aby na stare lata móc w spokoju w przyjaznej atmosferze wypić poranną kawę. Jak grać w te klocki między płciami, żeby nie było tylu przegranych. (...)” 

Na pytanie o osobę, która przychodzi Państwu na myśl jako polska Bridget Jones odpowiadali Państwo aktorskimi typami. A oto one: 

Pani Edyta G.G.- Olga Borys, Olga Bołądź, Magdalena Wójcik

Pan Mariusz K.- Joanna Kołaczkowska

Pan Mateusz P.- Wioletta z Brzyduli” (Małgorzata Socha) 

Pan Dariusz S.- Prezes Kaczyński w romansie z ministrami Ziobro i Gowinem

Pan Józef L.- Katarzyna Figura 

Pani Dorota K.- Danuta Stenka 

Nasz klub filmowy bez audiodeskrypcji, byłby jak Bridget bez dziennika. Zdecydowana większość Państwa głosów w samych superlatywach wypowiadała się na temat pracy pani Sylwii Krawiec. Ale tak jak każdemu z nas podoba się inny kolor lub każdemu z nas do twarzy w innym odcieniu czerwieni, tak i każdy z nas ma inne potrzeby i oczekiwania co do audiodeskrypcji. Stąd też pojawiły się nieliczne uwagi. 

Podsumowaniem dyskusji na temat „Dziennika Bridget Jones” niech będzie apel pana Wojciecha M., gdyż wielu widzów podejmowało takie sugestie: „Obecnie obejrzany film obdarzony audiodeskrypcją ogląda się z przyjemnością. Daje miłą rozrywkę. Dobrze, byśmy w „Pociągu” mieli okazje oglądać różne gatunki filmu. Rozrywki też potrzebujemy.” 

Ja ze swej strony dziękuję Państwu za wszelaką aktywność. 

Magdalena Dudowicz

